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CLAUDE GUEUX. 
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Z pism Wiktora Hugo. 


Przed siedmią, lub ośmią laty najwięcćj, żył 
w Paryżu ubogi wyrobnik, Claude Gueux 
zwany. Miał przy sobie dziewczynę, która 
była jego kochanką, i dziecko, owoc miłości 
swojćj. Nie obwijam w bawełnę i opowiadam 
rzeczy, jak były. Wyrobnik nasz był zręczny, 
dzielny, rozsądny , bardzo źle wychowany, 
ale bardzo dobrze od natury uposażony. Nie 
umiał czytać, lecz umiał myślóć. Pewnej 
zimy był brak roboty. Nie było ognia, ani 
chleba w nędznćj komórce jego! Wyrobnik, 
dziewczyna i dziecko marzli i głodowali. 
Wyrobnik zmuszony był ukraść. Co ukradł 
i gdzie ukradł, nie wićm; tyle wićm tylko, 
że za tę kradzież żyły i ogrzewały się przez 
trzy dni dziewczyna i dziecko, a wyrobnik 
skazany został na pięćletnią karę więzienia. 
Claude zaprowadzony był do domu central- 
nego w Clairvaux, dla odbycia wymiewzonćj 
nań kary więzienia. Clairvaux byłoto opac- 
two, z którego zrobiono bastyllę, z cel wię- 
zienie, a z ołtarza přel Gdy przybył 
do Clairvaux, na noc przeznaczono mu ciem- 
ny loch, a na dzień pracownią. Pracowni 
bynajmnićj nie ganię. Claude, nie dawno 
jeszcze poczciwy wyrobnik, poźnićj złodzićj, 
miał pełne godności i poważne oblicze. 
Czoło jego było ‘wyniosłe , lecz, chociaż był 
jeszcze młody, już z marszczkami było po- 
orane, pomiędzy ciemnćmi jego włosami tu 
1 ówdzie przebijała siwizna. Łagodne oko 
jego było zaklęsie pod pięknie zagiętómi 
rzęsami. Nos miał zadarty, wystający pod- 
bródek, usta wyrażały pogardę. Byłato piękna 
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głowa; obaczycie, co z niego zrobi jeszcze 
społeczność ludzka, Mówił mało tylko. Lecz 
jesta jego były żywe, prędkie, a w całej jego 
postaci było coś rozkazujacego, co posłuszeń- 
stwo załecało; prędzćj coś myślącego i po- 
ważnego, jak cićrpiącego, A jednak cićrpiał 
on bardzo wiele. W zakładzie, w którym 
znajdował się Claude, był także dyrektor pra- 
cowni, urzędnik, jak zwykłe w więzieniach, 
razem dozorca i kupiec, który w jednym 
czasie wyznacza robotnikowi zatrudnienie, 
i więźnia groźbą karci, ręce opatruje narzę- 
dziami do roboty, a nogi kajdanami obciaża. 
Człowiek ten był szczególny w swoim ro- 
dzaju: przysadkowaty, tyran, podlegający 
humorom, i zaraz z władzą swoja wyjeżdza- 
jacy. Z resztą dobry towarzysz do kompanii, 
wesoły i lubiący przyzwoite żarty; więcćj 
twardego serca, jak z mocą charakteru; nad 
nikim, nawet nad soba, długićj rozwagi nie 
lubiący ; dobry ojciec, dobry małżonek, bez 
watpienia , ale to nie jest cnota, lecz powin- 
nością; słowem nie zły, aleteż i nie dobry. 
Należał on do tych ludzi bez własnego po- 
pędu i sprężystości, których krew płynie 
leniwo w żyłach, którzy dla żadnćj idei, 
dla żadnego uczucia nie maja odgłosu we- , 
wnątrz siebie, których gniów zimny, nie- 
nawiść mrukliwa, co oburzają się hez wzru- 
szenia wewnętrznego, zapalają bez ognia, 
których stopień zapału jest zero, i których 
często uważaćby można za klody drzewa, 
zjednćj strony płonące ogniem, a z drugićj 
jak lód zimne. Główną linija czyli przekatna 
tego człowieka był upor. Poczytywał sobie 
za zasługę, Źc jest uparty i niejako porówny- 
wał się z tego względu z Napoleonem. Lecz 
byłoto tylko omamienie optyczne. Bardzo 
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«wiele ludzi ułóga temu omamieniu i upor 
uważają z pewnego oddalenia zastała wolę, 
a świócę łojowa za gwiazdę. Gdy więc czło- 
wiek ten tę tak zwana wolę swoję skiero- 
wał na cel jaki, choćby nawet niedorzeezny, 
natenczas jakimkolwiek kadź sposobem mu- 
siał zbliżyć się do-swojego cełu. Upor Bez 
rozsądku jestto niedorzeczność do głupstwa 
przykuta i służaca do jego przedłużenia. 
Rzecz ta ma wiele stopniowań. Skoro jaki 
publiczny lub domowy przypadek nadzwy- 
czajny przejdzie koło nas, a my ze zwalisk, 
na około leżacych , dójść chcemy, jakim on 
odbył się sposobem, znajdujemy prawie 
zawsze, że ponikiem, z którego to prze- 
silerie wychodziło, był człowiek miernych 
zasobów 1 uparty, co ślepo sobie zaufał 
i podziwiał siebie. Na świecie jest wiele 
takich małych a uporczywych nieszczęść ży- 
jacych, które się za opatrzność na ziemi 
uważają| Takim był dyrektor pracowni 
w więzieniu centralnóm w Clairvaux. Takićj 
natury była stal, która codzień uderzano 
w więźniów, by z nich iskrę wydobyć. Lecz 
iskra, taką stalą i z takich kamieni wydobyta, 
często ogromny wznieca pożar. Wspomina- 
liśmy już, że Cldude, zaledwo do Clairvaux 
przybyły, odesłany został do pracowni i za- 
opatrzony w robotę. Dyrektor zapoznał się 
znim, znalazł w nim walnego robotnika, i 
dobrze się z nim obchodził. Nawet dnia 
pewnego, gdy był właśnie w dobrym hu- 
morze, a Claude bardzo był smutny (bo 
Claude zawsze myślał o tej, która żona swoja 
nazywał), opowiedział mu dyrektor w tonie 
żartobliwym, tak niby dla rozrywki, lub aże- 
by go pocieszyć, że nieszczęśliwa kochanka 
jego została publiczna kokiela. Claude za- 
pytał ozięble, co się z dzieckiem stało. Nie 
umiano mu powiedzićć. Po upływie kilku 
miesięcy przyzwyczaił się Claude do po- 
wietrza w więzieniu, i zdawał się o niczem 
nie myślóć. Właściwa charakterowi jego 
pewna poważna wesołość wzięła znawu górę 
nad nim. Po upływie drugich kilku mie- 
sięcy osiagnał Claude wysoki stopień władzy 
nad swoimi towarzyszami. Jak gdyby za 
pewnóm milczacćm porozumieniem, a oczćm 
ani on sam, ani nikt nie wiedział, jakim się 
to dzieje sposobem, wszyscy zasiagali jego 
rady, słuchali go, podziwiali i naśladowali, 


co jest wysokim stopniem poważania. A była 
to zaiste nie mała sława, zjednać sobie po- 
słuszeństwo u osób tak miesfornćj natury. 
Władza ta takim sposobem przyszła do nie- 
go, Że nawet o nićj nie myślał. Winien ja 
był spojrzeniu ócz swoich. Oko ludzkie jest- 
to okno, przez które widzićć można myśli, 
jak przybywają i odchodza. Wprowadź czło- 
wieka, obfitującego w pomysły, pomiędzy 
ludzi, w których głowie pusto wyglada, a 
po niejakim czasie i podług prawa niczóm 
nieodpartćj siły pociągającćj, wszystkie te 
ciemne zabite mozgownice zwrócą się z po- 
korą i podziwieniem ku głowie, iskrami je- 
nijaszu pryskającej. nit ludzie są nie- 
użyci, a drudzy są ludzcy, przystępni. Z tego 
ostatniego rodzaju był Claude. Nie minęło 
jeszcze trzech miesięcy, a Claude był duszą, 
był prawem i hasłem pracowni. Był on biegu- 
nem, około którego wszyscy krażyli. Czasem 
sam wątpił, jestli królem czy więzniem. 
Podług naturalnego wstecznego skutku, po- 
jawiajacego się we wszystkich stopniach to- 
warzystwa ludzkiego, był od więźniów ko- 
chany, a dozorcy więzienia nienawidzili go: 
Tak to zawsze bywa. Popularność chodzi 
zwykle z zawisna niechęcia w parze. Miło- 
ścią niewolników okupujemy sobie podwójną 
nienawiść panów. 

Claude bardzo dużo jadał. Byłoto szcze- 
gólną własnością jego organizacyi. Miał taki 
żoładek, że, chcąc go nasycić, zaledwo była 
dostateczną Żywność, wystarczająca dwóm 
zwyczajnym ludziom. Pan Cotadilla miał 
także dobry apetyt i żartował z tego, Ale panu 
Cotadilli łatwo było z tego żartować, był bo- 
wiem księciem i grandem Hiszpanii, mają- 
cym w dobrach swoich 500,000 owiec; lecz 
dla wyrobnika dobry apetyt jest ciężarem, 
a dla więźnia nieszczęściem. Claude, gdy był 
jeszcze wolny, pracował dzień cały w swojćj. 
komórce i zarabiał cztóry funty chleba, które 
zjadał co do ostatnićj okruszyny. Będąc 
w więzieniu, także dzień cały praćował i za 
pracę swoję dostawal dzieńnie półtora funta 
chleha i cztery uncyję mięsa. Byłato zwy- 
czajna porcyja. Claude więc cierpiał głód 
w więzieniu w Clairvaux. Cićrpiał głód i 
nic więcćj. Nie mówił o tem ani słowa; 
byłoto tak zwyczajem jego. Dnia pewnego 
zjadł swoje szczupłe pożywienie i udał się 
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do roboty; mniemał, że głód zatrudnieniem 
oszuka. Inni więźniowie jeszcze wesoło 
jedli. W tém jakiś młody blady człowiek, 
jasnych włosów i schorzały z postaci, przy- 
stapi? ku niemu. Trzymał w ręku nóż i 
porcyja swoję, którćj nie tknał. Tak stał 
koło Claudego, i widać było, że chciał coś 
mówić, a nie śmiał. Człowiek ten, jego 
chléb i mięso, sprawiały Claudemu nieprzy- 
jemność. »Czego chcesz?« rzekł nareszcie 
z fukiem. »Możesz mi zrobić łaskę ,« odparł 
nieśmiało młody człowiek. »Jaką?« zapytał 
Claude. »Pomóż mi zjeść, to dużo dla mnie.« 
Fu łza błysnęła w dumnóm oku Claudego. 
Chwycił nóż, podzielił porcyja młodego czło- 
wieka na dwie równe części, wział swoję i 
zaczął jeść. »Dziękujęl« rzecze młody czło- 
wiek; »jeźli chcesz, to codzień będziemy się 
tak dzielić, jak teraz.« — »Jak się zowićsz ?« 
zapytał Claude. »Albin.«— »Za co tu jesteś?« 
— yUkradłem.<«— »I ja także,« rzecze Claude. 

Istotnie dzielili się tak codzieńnie. Claude 
Gueux miał 36 lat, ale czasem zdawało się, 
Że już ma pięćdziesiąt, tak poważnie wy- 
gladał. Albin miał lat 20; lecz jego znowu 
można było wziąć za młodziana siedmnasto- 
letniego, tyle niewinności było w spojrzeniu 
tego złodzieja. Obaj byli w ścisłćj z sobą 
przyjaźni, lecz byłato więcćj przyjaźń ojca 
z synem, jak brata z bratem. Albin był pra- 
wie dzieckiem jeszcze, Claude prawie już 
starcem. Pracowali przy jednym warsztacie, 
spali pod jednym ryglem, po jednym prze- 
chadzali się dziedzińcu, jedli z jednego bo- 
chenka. Byli oni jeden dla drugiego światem. 
Zdawało się nawet, Że są szczęśliwi. Mówi- 
liśmy już o dyrektorze pracowni. Ten, nie- 
nawidzony od więźniów, musiał: często, dla 
zjednania sobie u nich posłuszeństwa, uży- 
wać pomocy Claudego, który znowu był od 
wszystkich lubiony. Nie przy jednćj oko- 
liczności, kiedy szło o utłumienie powstania, 
lub tumultu, władza Claudego bez tytułu 
wspićrała nie raz jędrnie i skutecznie władzę 
urzędową dyrektora. Ażeby więźniów utrzy- 
mać na wodzy, dziesięć wyrazów Claudego 
tyle znaczyło, co dziesięciu żandarmów. 
Claude robił często tę przysługę dyrektoro- 
wi. Dla tego też dyrektor nienawidził go ser- 
decznie, a to z zazdrości. Czuł w sobie tajem- 
na i nieprzebłaganą nienawiść do Cłaudego. 


Claude lubił mocne Albina i nie myślał o dy- 
rektorze. Pewnego ranku, w chwili, gdy do- 
zorcy więzienia zwykle po dwóch więźniów 
prowadzą z sypialni do warsztatów , jeden 
z dozorców wezwał Albina, który szedł koło 
Claudego, i aświadczył mu, że dyrektor go 
wołu. »Czego on chce od ciebie?« zapytał 
Cłaude. »Nie wićm ,« odpowiedział Albin. 
Dozorca odprowadził Albina. Mijał ranek, 
Albin nie powracał do pracowni. Gdy nade- 
szła godzina spoczynku, pomyślał Ciaude, że 
znajdzie Albina na dziedzińcu. Lecz Albina 
i na dziedzińcu nie było. Więźniowie po- 
wracali do roboty. Albin nie przybywał. Tak 
upłynał dzień, Wieczorem odprowadzono 
więźniów na spoczynek. Oczy Claudego na- 
daremnie Albina szukały, W téj chwili zda- 
wał się wiele cićrpićć; wreszcie udał się do 
dozorcy, czego nigdy nie zwykł był czynić, 
i zapytał go: »Czy Albin chory?P« — »Nie,« 
odpowiedziano mu.»Dla czegoż,« pytał Claude 
dałćj, »nie przybył dzisiaj?« — »Bo mu gdzie 
indzićj zatrudnienie dano,c odrzekł niedbale 
dozorca. Świadkowie, zeznajacy poźnićj tę 
okoliczność, powiadali, że po tćj odpowiedzi 
dozorcy ręka Claudego, w którćj niósł za- 
paloną świócę, z lekka zadrzała. Spokojnie 
pytał znowu: »FHto go rozkazał oddalić?« Do- 
zorca odpowiedział: »Pan dyrektor. Dzień 
następny, tak jak poprzedniczy, upłynał bez 
Albina. W godzinach spoczynku obchodził 
dyrektor, jak zwykle, pracownie. Claude, 
ujrzawszy go z daleka, zdjął z głowy weł- 
nianą czapkę, zapjął swoję szarą kamizelkę, 
smutna liberyja więzienia w Clairvaux, i, 
z czapką w ręku stanawszy na swojóćm mićj- 
scu, zbliżenia się dyrektora oczekiwał. Nad- 
szedł dyrektor. »Panie dyrelitorze |« rzekł 
Claude. Dyrektor zatrzymał się i w połowie 
olwócił się ku niemu. »Panie dyrektorze,« roz- 
począł Claude, »czyto prawda, że Albin do 
innego więzienia przeniesiony?c— yPrawda.« 
—bAle ja potrzebuję Albina, ażeby Żyć, panie 
dyrektorze « mówił dalćj Claude; »wićsz 
wćpan bowiem, że porcyją, którą dostaję, 
wyżyć nie mogę, i że Albin dzielił się ze mną 
swojćm pożywieniem.«— Była to dobra jego 
wola ,« rzecze dyrektor. »Czy nie możnaby, 
panie dyrektorze, powrócić Albina do tego 
więzienia, gdzie ja jestem ?« — »Nie można. 
Raz m inaczćj postanowiono.« — »Hto po- 
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stanowił? — »Ja.ce — »Panie dyrektorze ,« 
rzecze Claude, »idzie tu o życie, lub śmierć 
moję, i od wćpana to zależy.« — »Nie zmis- 
niam moich postanowień. — »Panie dyrek- 
torze, czy zrobiłem kiedy wćpanu co złego?a 
—>»Nie.c — »I dla czegoź,c mówił Claude, 
rozdzielasz mię wćpan z Albinem Pe — »D la 
tego,« odrzekł dyrektor. To powiedziawszy 
odszedł. Claude spuścił głowę i nic nie od- 
powiedział; byłto uwięziony lew , któremu 
psa wzięto! 

Apetyt więźnia tego nie był bynajmnićj 
pomnićjszony przez smutek z powodu roz- 
łaczenia się z Albinem. Powierzchownie 
jednak nie okazywał Claude najmnicjszćj 
w sobie odmiany. Z towarzyszami nie mó. 
wił o Albinie. W chwilach peno samo- 
tnie przechadzał się po dziedzińca i cićrpiał 
głód. I to było wszystko, ca robił. Znajacy 
go jednak lepićj postrzegali dobrze, jak smu- 
tek coraz więcćj z dniem każdym rozszćrzał 
sie pojego twarzy. Był wszelako łegodniej- 
szy, jak zwykie. Wielu chciało dzielić się 
z nim porcyją swoją. Z uśmićchem nie przyj- 
mował tego. Maźdego tylko wieczora, od 
czasu otrzymanćj od dyrektora stanowczćj 
odpowiedzi, skoro tenże zwyczajny odbywa- 
jac przeglad przechodził koło warstatu, przy 
którym pracował Claude, podnosił się ten 
więzień, a wzrok swój przeszywajacy i mart- 
wy wlepiajac w przełożonego, wymawiał 
tonem, razem trwożliwym i gniewnym, ra- 
zem zdającym się błagać i grozić, zwykle te 
tylko dwa wyrazy: »I cóż Albin?« Dyrektor 
udawał, jak gdyby nie słyszał i, ściskając 
ramionami, odchodził. Źle robił, że ściskał 
ramionami, bo wszyscy, co patrzyli na te 
dziwne sceny, widzieli jasno, że Claude coś 
w głębi duszy swojćj knowa. Z trwogą ocze- 
kiwali więźniowie skutku tej walki pomiędzy 
uporem i stałóm postanowieniem. Przy śledz- 
twie poźnićj pokazało się, że Claude rzekł 
raz do dyrektora: »Panie dyrektorze, oddaj 
mi wćpan mojego kolegę. Zapewniam, że 
dobrze zrobisz, jeźli mi go oddasz. Pomnićj, 
panie, na moje słowale Drugą znowu raza, 
hyło to w niedzielę, Claude, postawiwszy 
lokiec na kolanie, a głowę na ręce oparlszy, 
siedział tak kilka godzin bez ruchu na dzie- 
dzińcu; w tém zbliżył się do niego niejaki 
Faillette, jeden z jego towarzyszów więzienia, 


i rzekł doń z uśmiechem: »Clande, co ty 
tu robisz ?« Claude podniósł powoli poważną 
twarz swoję i odrzekł: »Sądzę kogoś.« 
Nakoniec wieczorem dnia 25. października 
r.1831, kiedy dyrektor obchodził pracownie, 
stłukł Claude szkiełko od zćgarka, które był 
znalazł dnia tego samego na korytarzu. 
Dyrektor zapytał, co to za hałas? »To nic,« 
odrzekł Claude, »to ja stłukłem szkiełko. 
Panie dyrektorze, oddaj mi wćpan mojego 
kolegę.a — »Niepodobna,a dostał odpowiedź. 
vA jednak musi się to stać, mówił dalćj 
Claude dobitnym i znaczącym głosem, i do- 
dał, śmiało dyrektorowi zaglądając w oczy: 
»Pomnićj wćpan dobrze. Dziś jest 25. paździer- 
nika. Daję mu czas do 4. listopada.a Jeden 
s dozorców zrobił uważnym dyrektora, że 
Claude grozi, a zatóm zasługuje, ażeby był 
zamknięty. »Nie trzeba go zamykać «c od- 
rzekł dyrektor z uśmićchem szyderskim; »nie 
należy źle traktować iudzi.« Nazajutrz wię- 
zień Perrot przystąpił do Claudego , który, 
odosobniony od innych i w myślach za- 
topiony chodził po dziedzińcu, gdy inni 
tymczasem zabawiałi się po drugićj stronie 
dziedzińca, w oświćconym od słońca zakątku. 
»Nad czóm tak rozmyślasz, Claude „c prze- 
mówił Perrot, »czemu jesteś tak smutny ?« 
— »Boję się bardzo,a odparł Claude, sale na- 
szego dobrego dyrektora spotka wielkie nie- 
saczęście.« Dziewięć dni było od 25. paźdz. 
do 4. listopada, Claude nie zaniedbał żadnego 
dnia, ażeby dyrektora nie zrobił uważnym, jak 
coraz więcćj ciórpi na nieobecności Albina. 
Dyrektor, rozgniewany tém, kazał go raz za» 
mknać na 24 godzin, bo ta wieczna proźba 
coś na napomnienie zakrawała. Tyle tylko 
zyskał Claude. (Dokończenie nastąpi.) 


O STUDNI ARTEZYJSKIEJ, 


którćj wiercenie, w kwietniu r. b. we Lwowie roz- 
poczęte, dotąd się odbywa. 


Rozpoczęte kosztem hr. St. Skarbka we Lwowie 
w kwietniu r. b. wiercenie studni ariezyjskiej, 
której głębokość z dniem 8. lipca r.b. doszła już 
170 stóp i 2 cali, i przerwane z powodu robót 
w polu, zaczęło sig znowu z dniem #11. sierpnia, 
Podajemy tu w takimże, jak i w Nr. 30. Rozmaitości 
z r, b. tabelarnym kształcie, wykaz dalszego 
w wierceniu tej studni postępu, a to od d. 11, 
sierpnia aż do 28go października r.b. włącznie: 
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= z |-| (Głębokość, do której się dostano 

E ż|* Stan wody Wbija- 

2 a e i R od po- nie rur 
g EIR w ogóle | wierzchni | jak po 
Ea a E ga od pi ziemi na dół | sobie UWAGI. 

3 g| 2| Æ@| Ronzas GnvNrU dnia |Waei | liczony SOWIE 
TARE S. |G. | 8. [G.|Stopy| Cale | 5. | C. 

Było z dniem 8. lipca r. b. . . : |. all 470 12 

11|15| 8] Twarda opoka 1| 6| 171 | 8] 14 | 3/4 

1215) 9 — = 1| 9| 173| 5| s4 | 3/4 

15|138| 9 — — 1| 9| 175] 2} 14 | S/Ą 

44|18| 9 — > 1| 2|176 | 4| 14 |1 
m |16|15) 9 — — 1| 8j 178 | -| 14 |1 

18|13| 9 — — 1j 5| 179| 5| 14 |1 < efe .|-. Bardzo wiele pokruszyn. 
= |19l13| 9i — = Musiano użyć puszki z hla- 

a |20|13] gl — z pami. — Puszka pozostała 

24|13] 9 = = 2 481 | 5| 14 |a w otworze. 

22/19) 9 — — 1|10| 183| 3| 144 |a Dopiero dnia 20gọ wie- 
2313) 8 — — af - | 184| 3] 124 J1 czorem, za szóstem doświad- 
2513] 8 = — 1} 35] 185| 6j 14 |1 czeniem, wydobyto puszkę. 

m |26|13] 8 — — 1] 7| 187| a] 14 ji 

a 2714] 9 — — a| 7] 189} 8] 14 |1 1/2 

28|14| 9 = — 1] 8| 191 | 4) 14 |2 

29114] 9 — a -| -| - -| 14 |2 

3o|14| 5 = = -| gą 198 | 1] 14 |a podele Po południu 12 sztang 
u FFU — — 1| 6| 1938] 7| 14 JĄ oderwało się. 

18/13] 8 — m «|1:|195| 6f «4 l4 

ig 20|13| g| Nieco miększa opoka] a| 6| 198) -| 14 |4 
= |22|t4) 3| -Twarda opoka 1] 71199] 7| 14 |2 
Ę 23|14| g| Miększa opoka 2| 5| 201 |1o| 14 |2 „|.. Wieczorem 12 Sztang 0- 
w |24l14| 8 Twarda opoka | 4| 205] s| 14 |4 derwało się, jak w dniu 
m |25)14) 9 — — «| 5| 204 | 5| a4 |3 30, sierpnia. 

z |26]14| 8 — — af 3) 205| 8] 14 |4 

27|14| 8 — ma a] 5| 207 | af 14 |41/2 

30|14| 8 =. <a -| 9'207 |10] 14 lafl „|. -|-- Cokolwiek piaskowen po- 
| 1/48) 8 — — 2| -| 209 |10| 14 |33/4 kazało sie. 

414! 8 — — «| 4| 211 | 2| 14 |6 

6/14] 8 — — 2} 4| 213| 6| +4 1435/4 

zl14| 8 — — 1| 4| 214 |10) 14 [33/4 

814] 8 — = 2| 6| 217| 4| 14 |3 : 

4 g|14| 4 — — k 2 248 | a| 14 135 Jepe W południe 16 dolnych 
= |10|13] 7 = = 1 219] 7] 14 |5 sztang zostało Do godziny 
z |13)13] 8 = == 1| 9] 221| 4| 14 |3 piatej po południu wydo- 
= |14|13]| 8 c= — 1|10| 225| 2] 14 |3 byto je. 

m [15/15] 8 — — aj -|a2ń) 2] 14 13 Jepe W południe 8 sztang obe- 
m [16/43] 8 = — 2) -|226| 2] 14 |3 rwało się. Dopiero dnia 
u [17/14] 8 — — a| -| 228) 2| 14 |3 następnego rano wydobyto 
a [1813] 8 = = 1| 9] 229 |11] 14 |2 4/2 te oberwane sztangi. 

„ [20 14| 8 — — 1] 4| 251] 3| 14 g To opadnienie wody każe 
MEK 8 = = 1| 5| 232 | 8j są lọ się domyślać próżnej prze- 
= |22l14| 8|Bardzo twardaopoka| „| 6| 233) 2| 14 J5 strzeni, Opoki nie można 
™ |a3l13| 8| Twarda opoka -| 6| 233 | 8] 144 l6 było świdrem wydobyć. 

24|153| 8 — — 1| 8| 235| 4| 14 |5 D. 23 około połud. obe- 
25|13| 8 — 1| 8] 257] -| 14 |5 rwało sie w czasie wiercenia 
27|15] 8 = = 1| -1 238) -| 14 |8 16 sztang: d. 24. o god, 1stej 
26|13] 8 = = - 8| 238 | 8| 14 |8 rano wydobyto te sztangi. 
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W dnin 38. sierpnia po południu złamało się 
jedno z dwóch ramion sztaby, obejmującej puszkę 
od wydobywania pokruszyn, i to o 24 cali po 
pod jej górnym obwodem, u drugiego zaś ramie- 
nia popuszczały całkiem nity; a tak wyciagnięto 
sztangi, a puszka została na dnie otworu. 

1) D. 19. sierpnia wpuszczono mały zwyczajny 
świder (dręczak), probując, czyliby przez obraca- 
nie go w otworze nie udało się zachwycić puszkę. 

2) Lecz świder ten nie mógł się wsunąó w puszkę; 
zwężono go nieco i znowu wpuszczono w otwór, 

5) Gdy i to nic nie pomogło, zrobiono żelazne 
narzędzie (Federhacken) podobne zkształtu do 4, 
na którego dwa ruohoime sprężyste ramiona, na dół 
obrócone, zachodzi szlifka, czyli żelazna obra- 
czka, dająca się z góry na nie zsuwać , a to dla 
ich ściągania, czyli zbliżenia do siebie. W tym 
stanie wpuszczono to narzędzie, i za pomocą 
sznura, do szlifki uwiazanego i nad otwór wy- 
chodzącego, pociagnięto w górę szlifkę, lecz 
pokazało się, że ta sama przy wpuszczaniu szłang, 
zawczasu się z ramion w górę posnnęła, te więc 
nie mogły wejść wewnatrz puszki i w niej się 
rozeprzeć; jedno wprawdzie weszło w puszkę, 
lecz drugie zewnątrz jej pozostało. Nawet i sznur 
pęki w p'etłicy, czyli w mićjscu, w którem był 
do szlifki przywiązany, 

4) Zamiast szlifki użyto do ściagania ramion 
nakładki, czyli poprzecznej sztuki z miękkiego 
drzewa, nasuniętej w pewnej od końców ramion 
odległości, rachujac na to, iż gdy ta nakiadka 
osiędzie na wierzchnim brzegu puszki, wtedy za 
dalszem jeszcze opuszczeniem sztang sama w górę 
się podsunie, i tym sposobem ramiona, które ści- 
skała, w swoim czasie w puszce się rozeprą. — 
Po takowem przyrządzenia wpuszczono sztangi 
w otwór, lecz po 15 uderzeniach, w których dźwi- 
gnia zawsze się na cztery cale podnosiła, nie chwy- 
tało to narzędzie, i tylko końce ramion weszły 
w puszkę na pięć cali, Czyli klapy zostały prze» 
bite, nie można było z pewnością wnosić, albo- 
wiem puszka mogła była nieco głębiej w pokru- 
szyny się wtłoczyć. i 

5) Następnie wpuszczeno wykręt czyli graj- 
car z mocnym kolcem, ten zachwycił puszkę, 
lecz.gdy go tylko 1 4/2 stopy w górę pocią- 
gnieto, puścił ją. 

6) Koniec wykrętu wyrobiono cienko, a wtedy 
dopiero uchwycił puszkę po pod prętem, do 
którego klapy sa przymocowane i wyciągnięto 
ja z otworu bez zwłoki. Obiedwie jej klapy 
znaleziono wyłamane wpuszczanem poprzednio 
narzędziem, dla tegoto już łatwo miał za co 
chwycić koniec tego pojedynczego narzędzia. 

Te sześć doświadczeń zajęły dwa dni czasu. 
I to jeszcze dodać musimy, że puszkę znale- 
ziono w wysokości czterech stóp nad dnem 


otworu, i dopićro przy szóstóm doświadczeniu 
na same dno się usunęła. 

Dnia 30. sierpnia po południu z dwudziestu 
z soba spojonych sztang odłączyło się 12 w sa- 
mêm spojeniu. Po wyciągnieniu 8 pozostałych, 
ujrzano, Że iłza (wydrażenie w dolnóm koncu) 
ostatniej z nich wyszła razem ze swornikiem, 
bez najmniejszego śladu czopa, którym z górna 
częścią następującej sztangi była połączona. Dla 
wydobycia pozostałych w utworze sztańg, zro- 
biono żelazny pręt, w dolnym końcu w kształt 
kruczka zgięty (Geisfuss), i igo września 
przyczepiono go do sztang i wpuszczono w otwór; 
uchwycił on natychmiast, lecz ułaimał się w trzo- 
nie, a tak złe jeszcze bardzićj się pogorszyło. 
Zajęto się natychmiast zrobieniem takich obceg 
(o cztórech ramionach), aby niemi odłamkę pierw- 
szej od góry sztangi ze wzystkich czterech strón 
zarazem można było uchwycić; 7go września 
przed południem już były gotowe, i tegoż same- 
go dnia po południu je wpuszczono; skutek naj- 
zupełniej odpowiedział oczekiwaniu, zaraz bo- 
wiem chwyciły sztangę i już jej nie wypuściły. 
Jednak wyciąganie było z poczatku utrudzające, 
szczególniej zaś na pierwszą stopę, dalćj, aż do 
35 stóp od góry, szło nieco łatwiej, zwłaszcza 
gdy przez hilkakrotne obracanie w otworze nła- 
twiano przejście sztang przezeń, uuirudnione 
przez pozostały w nim odłamek poprzednio wpu- 
szczonego narzędzia, który się na puszce pochyło 
wsparł. Ale gdy już puszka w rurę się dostała 
zaczęło iść bardzo przykro, tymczasem też i noc 
Zapadła. Nazajutrz przed południem wydobyto 
przecież puszkę wraz z odłamkiem narzędzia. 

Lina od windy w d. 28. kwietnia za 12 złr, k. m, 
sprawiona, 2 cale w przecięciu majaca, trwała 
tylko do d. 30. sierpnia, D, 17. września nawinię- 
to nową, mająca 2 1/4 cala w przecięciu, konopie 
do nićj kosztowały 12 złr. k. m,, w przeciagu 1 1/2 
dnia zrobił ja powrożnik z dóbr hr. Skarbka; 
lwowski bowiem , który pierwszą dostarczył, nie 
chciał się podjac za tę co i pierwej cenę. 

W. dniu 23. września pod wieczór, w Czasie 
wiercenia świdrem dłutowym , oberwało się 12 
sztang jak o. sierpnia, a 8 tylko wyciągnięto, 
Tegoż samego dnia wpuszczono wyżej już użyte 
obcęgi , a nazajutrz 8 minut wystarczyło do u- 
chwycenia i wydobycia sztang. Zajęto się zaraz 
dalszem wierceniem. 

W dniu 30. września, w głębokości 207 stóp, 
i1o cali, przebito warstwę wapiennego piaskowcu, 
na pół blizko cala grubą. Dnia 7. października 
trafiono także na :f2 calową warstwę Żółtćj chu- 
dej glinki, Prócz tych dwóch małych odmian 
sama tylko zawsze znajduje się niebieskawa opoka, 
znacznej twardości, która wszakże od czasu do 
czasu nieco się zmienia, 
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W dniu 9. października, w Czasie wiercenia świdrem 
dłutowym, 16 sztangę czyli 152 stóp długości sztang obe- 
rwało się, tak jak w dniu 23. września. Przystępując do 
ich wydobywania zmierzono dokładnie głębokość i wpu- 
szczono obcęgi o czterech ramionach, te jednak w żaden 
sposób mie chciały chwytać. Naprowadziło to na mys}, 
że oblamka pićrwszej od góry z sztang w otworze po- 
zostałych niekorzystne w nim zajęła położenie, t. j: o ścianę 
się oparła; należało je tedy zmienić; w tym celu zrobiono 
narzędzie, złożone z żelaznego trzonka, 2 1/2 stóp długiego, 
zakończonego Kakiem, w kat prosty zgiętym i ma 3 cale 
długim; przymocowawszy po do szlang, wpuszczono W O= 
twór i obracano w nim, dla nadania oblamce wierzchnićj 
sztangi dogodniejszego położenia. Prosty ten środek ohn- 
zał się bardzo dobrym — oblamka bowiem dogodnićjsze 
przybrała położenie, tak, iż wpuszczone obcęgi natyche 
miast ją cbwyciły, i tym sposobem wydobyto te 1Ó szłaug, 
Strawiono nad tem pół dnia czasu. - 

W d. 15. paźdz. tahi zdarzył się przypadek: W czasie 
pociągunia sztang, a właściwie przy samém odłączeniu 
jednej od drugićj, spadlo przez mieosirożność ma dno 8 
sazlang z wysokosci 224 stóp. Wpuszczone obcęgi nie mogły 
chwytać, i dopiero za poprzednićm użyciem powyższego 
baka, tak, jak na dnia 9. października, wyciągnięto sztangi 
obcęgami z otworu. Użyto do tego pół dnia czasu, 

W dniu 23. pażdz. oderwało się w czasie wiercenia 
świdrem dłutowym 16 sztang; użyto najprzód haka, a na 
zajutrz O godz. 1ltćj rano s .tangi wyciągnięlo. 

Godną nwagi zdaje się być ta okoliczność, iż w glęboe 
kości 233 sióp (rafiono na warstwę Opoki, 10 cali grubą, 
do przebicia którćj trzeba było 4 godziny czasu; następu- 
jaca zaś ponićj 10 całową warstwę przewiercono w prze 
ciągu trzech kwadransy. — Z poprzedniej tabeli codzienny 
postęp wiercenia wykazującćej, przekonać się można, że 
mimo wielkiej twardości opoki i już dość znacznćj głębo- 
kości robota szybko postępuje. 

Do dnia 28. października dosiągniono głębokości 238 2/5 
atóp w przeciągu 102 dni, za pomocą 1136 w ogóle robot- 
ników. Licząc podług ceny mićjscowej dzienną zapłatę 
robotnika po 14 kr. k. m., wyniesie calkowita dołąd za- 
plata 205 złr, 4 kr. m. k. do czego przydawszy dzicnoą 
zapłatę dozorcy po 30 kr. czyli razem 51 zlr. m, k.; 
wypadnie całkowity koszt roboty około studni aż do 
28. pażdziernika włącznie 316 złr, 4 kr. m. k. 

O dalszym w wierceniu tćj studni postępie nie omieszka 
redakcyja zawiadamiać swych szanownych czytelników. 


—_— 


— Ze Lwowa. — 

Z powodu trzęsienia ziemi, które dnia 15. pażdz, 
r.b. w stolicy naszćj czuć się dało, wyjmujemy z dawnej 
kroniki ruskićj miasta Lwowa następującą wiadomość o trzę- 
sieniach, zdarzonych w naszćm mieście w i0tym i 17tym 
wieku. Roku 1578 było lekkie trzęsienie ziemi; takie 
samo ponawiało się w latach 1596 i 1598. R. 1619 tah 
mocno się ziemia trzęsła, iż szyby z okien powylatywały. 
R. 1657 trzęsła się ziemia o godzinie Ótćj z rana w wiliją 
P. Maryi Gromniczaej. 1 

Przytaczamy calkowity napis tak rzadkiego teraz 
dzieła Załuziańskiego (o którem kilkakrotnie wspompieliśmy 
w pismie naszćm): Methodi herbariae libri tres, Adami 
Zaluziansky á Żaluzian, Med. D. (Theophra: de historia 
plantarum lib. 4. cap. II. propria itaque privatim, com- 
munia publice contemplari congruum est), Pragae, in 
oficina Georgii Dacziceni, Anno Domini MDX C11. (1592) 
4to. Przypisane panu Wilhelmowi Ursynowi de Rosis, 
atr. nieliczb. 122, sign. A2 — ad Z3 i Aa — Ff3. Dzieło 
to, niezmiernie ważne tak co do treści jak i «we względzie 
biblijografńicznym, pan Adam Rościszcwski, niezmordo. 


wany w nabywaniu książek dla wielu zbiorów sławiań- 
skich, nabył w Pradze za staraniem pana Wacława Hanki, 
biblijotekarza Muzeum czeskiego, i takowe biblijotece Osso- 
łińskich we Lwowie w darze ofiarował. 

W liczbie pomników historycznych, po krajn naszym 
rozrzuconych, godny jest szczególnej uwagi pomnik z ciora- 
wego kamienia we wsi Chodowie, w obwodzie złoczow- 
skim, kluczu pomorzańskim, na ogrodzie tamtćjszego 
włościanina. Zawiera napis w języka łacińskim, który 
w przekładzie brzmi jak następuje: 

Bogu Najwyższemu, Największemn na chwałę, 
Potomności na pamiątkę, 
Rycerzom polskim na przykład, 
Nieprzyjaciołom ojczyzny na hańbę, 
Wznioł mię Najjasniejszy Jan IIl, 
Król polski, na tém miejscu, na którćra 
600 Polaków, pod dowództwem Zachorowskiego , 
70,090 "Tatarów, między wąwozami ściśnionych, 
Odparli, z wiclką stratą nieprzyjacioł, bez straty swoich. 
Doia 5. czerwca 1694 roku, 
Życzyćby należało, by ten piękny pomnik od zatraty 
ocalony został. J, T, 

W pismie naukowem wićdeńskićm Jahrbücher der 
Litteratur (trzeci kwartał r. 1834) czytamy od sir. 154 do 
105 recenzyją uczonego slawisty pana Kopitara o wydaniu 
Psałtćrza polskiego, przypisywanego królowćj Mał- 
gorzacie, które w Wiedniu Stan. hr. Duoin. Borkowski u- 
skuteczmł. Z wielką znajomością rzeczy prostuje uczony 
recenzent błędy, popełnione przez wydawcę tego najstare 
szego Psaltćrza polskiego, robi uwagi, czyj jest ten Psał. 
tćrz, czy królowej Małgorzaty, małżonki Ludwika I, króla 
pol. i węgier. (urod. r. 1335)", czy zaś królowej Maryi, 
siostry krółowćj Jadwigi (urod. 1370), i skłania się bardsiej 
do tego ostatniego wniosku; inne wreszcie szczególy w laki 
sposob rozjaśnia, że żalować potrzeba, iż opuszczono do- 
piski recenzenta, udzielone wydawey Psałterza, a przez 
które wydanie to byłoby z wielu względów dokładniej- 
szem i więcej odpowiadającem żadaniom nczonego świala. 
Nie mogąc dla szczupłości miejsca umieścić w pismie 
naszćm całćj pane Kopitara recenzyi, ograniczamy się 
na powyższem o nićj wzmwiankowaniu, odsyłając uczo- 
nych czytelników naszych do pisma, w ktorém la recen- 
zyja umieszczona. Pan Hopitar zamyka rozprawę swoję 
życzeniem; by kto, równie gorliwy, jak pan hr. Punins 
Borkowski, zajął się także wydaniem Bibhi królowej Zofii 
z r. 1455, znajdującćj się w Saros- Patak, w Węgrzech, 
oraz odszukaniem brakujących ksiog do Biblii królowej 
Jadwigi, o których Miechowita wspomina, »a przezco (są 
slowa pana Kopitara) najdawnicjsza literatura polska 10- 
ŝtalaby od zalraty ocalona,« S. LJ. 

Ksiądz Antoa Liszka, kanon. regul. król. premon- 
atrateńskiego zasładu Strahów w Pradze, dr. filozofii, c. k, 
prelekt giimnazyjalny w Bochni, wydał w Pradze, z pode 
pisem r, 1835 a Pospiszila: Mleines lateinisch - deutsch- 
polnisches Wörterbuch zum ersten Theile der lateinischen 
Sprachlehre. Wydanie ozdobne. 

Z Warszawy. Dany był tu wielki koncert zee» 
szłego miesiąca w Resursie liupieckiej, na którym między 
innemi wykonano po raz pierwszy w języku polskim 
sławne dzieło Haydena; Stworzenie świata. 

, Komans historyczny Alexonlra Bronikowskiego: Polen 
im iten Jahrhunderte, przelożony został na język an- 
gielski i wydany w Anglii przez pewnego Polaka, 

Dziennik Sewilski donosi o pomyślnym skutku no- 
wego sposobu leczenia cholery, odkrytego przez doktora 
Fahić, Lekarz ten, uważając straszliwą szybkość, z jaką 


*) Uczony Szafarzyk niechce także zgodzić się na królową 


Małgorzatę. Obacz rzecz jego o tym Psaltórzu, umie» 
czoną w zeszycie Ill. Czasopisiua muzeum czeskiego zr. b. 
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ta zarażliwa choroba zabija ludzi najzdrowszych i najmoc- 
niejszego shłedn ciała, szybkość, której z niczem ipnem 
orównać nie można, jak ze skutkami trnci>ny, lub ze 
śmiercią, zadaną gwałtownemi morderczemi środkami, przy- 
pomniał sobic, że w Hawannie skutecznie leczą cholerę 
zielem, zwanem guaco , które też razem jest doświadczo- 
ném lcharstwem od ukąszenia jadowitych amerykańskich 
gadów, co jnż i uczony Orfila sprawdził. Pau Fabić od- 
dał się więc wyszukaniu rośliny w Hiszpanii, któraby po- 
dobnćmi własnościami była obdarzone, i znalazł ją w ko- 
rzeniach rośliny -Aristolochia rotunda. Myśl tę udzielił 
drugiemu iarzowi w Sewilli i ten odbył najpomyślnićj- 
sze z tóm zielem doświadczenia na chorych, których więk- 
sza część miała w najwyższym stopniu cholerę: lekarstwo 
to sprawiło przesilenie w krótkim przeciągu jednej lub ra- 
tora godziny, i wszystkie symtomala stopniowo usiępowały. 
Rząd, powziąwszy wiadomość 0 tym nowym sposobie 
leczenia, zapoirzebował od pana Fabié szczegółowego eM 
kładu jego wynalazku i umieścił go w Gazecie Madrychićj 
zd. 23. lipca. Dotąd korzeń Aristołochii dawany był 
tylko w najwyższym stopnia choroby; pav Fabié mniema, 
że równie albo i lepiĉj, mógłby skutkować w samych jej 
początkach. "Tygodnik Peiershurski, z którego tę wiado- 
mość wyjmujemy, dodaje, że w Litwie z tego rodzaju ro- 
śliny jest tylko jeden naturalnie rosnący gatunek Aristo- 
lochia Clematitis, zwany u Juudzilla Hokhornik powo- 
jowy. U nas znajduje się ta roślina w niektórych czę. 
ściach ohwodu czortkowskiego, a więcćj jeszcze koło 
jowiec na Bukowinie. 
GOW radia części Rossyi, gdzie. na pszczel- 
nictwo tyle zwracają uwagi, znajduje się pewien właściciel 
dóbr, który dla pszczół swoich miasto założył. Ule kazał 
pobudować w formie ładnych domków i rozstawił je w ta- 
kim porządka, że tworzą alice i place. W środku tego 
miasta pszczół wznosi się ładna świątynia ze statuę bogini 
Flory. Bogini ta ma w pełnoroga mnóstwo Dajpiękniej- 
szych kwiatów. Sama świątynia zaś ozdobiono jest kwia- 
tami, miód wydającómi i otoczona wieńcem drzew lipo- 
wych. Na dachu znajduje się galeryja, zkąd tę całą widze- 
nia godną pasiekę przejrzćć można. Z niezmordowaną skwa- 
pliwością wlatnją i wylatują pszczoły przez otwarte drzwi 
i okoa swych domków, i zebrany corocznie obfity zapas 
miodu w jesieni panu swojemu w daninie składają. | 
Donosza z Orenburga (na Uralu w Rossyi azyja- 
tyckićj) pod dniem 15. sierpnia: »Bawi ta obecnie lekarz, 
jmienicim Honigberęer, z Hrousztadu w Ziemi Siedmio- 
grodzkićj rodem , który sławny jest odbytémi podróžami. 
Ma dopiéro lat 40, a lat 20 bawił w Azyi. Z ojczysteg9 
miasta swojego udał się był do Konstantynopola, a ztam- 
tad do Kairu w Esipcie. Służył rok o Ali>paszy, poczćm 
podróżował po Anatolii dla szukania starożytności. Po- 
żnićj przez lat siedm pełnił obowiązki lekarza u rożnych 
mniejszych książąt Syryi. Teraz wraca do ojczyzny awojéj.« 
W Wenecyi robi teraz w muzyce wielkie wrażenie 
familijy włościanina z Berchtesgaden w T roln, imieniem 
Grassi, składająca się z ojca i 6 synów. jciec , nie ma- 
jąc żadnego vauczyciela, nauczył się muzyki z wielka m 
zolą, i sam potem z rzadką cierpliwością ćwiczył w uićj 
synów Swoich, z których najstarszy ma lat 12, nejmłodszy 
zaś 5 lata. Każdy z tych chłopców gra na kilku instru- 
meulach, 8 gazety weneckie napełnione są ich pochwałami, 
Poeta niemiecki Raupach, który teraz w kr a 
pracuja oad aowym drzmalew; pod nazwą: PE 
sto, w któryru chce wprowadzić chóry: A ; a 
zwłaszcza z osob, Die wspólnie z owbami dramata ie 
jących, lecz spokojnie przypatrnjących się i gającyc z yi 
uie o osnowie sztuki, jak bywało u Greków. Raopac 
myśli dać tym chórom akompaniament na instramentach 


bawi, 


dętych, podług przykładu starożytnych, ażeby podnieść 
wrażenie dramatu, i już umawiał się o to z kilku zna» 
komitszymi mnzykami Wajmaru. Może poeta ten żałoży 
tym sposobem posadę do budowy narodowego dramatu 
niemieckiego. Mówią z pewnością, że Raupach myśli na 
przyszłą wiosnę przenieść się do Jeny, gdzie podobnoń 
ma zamiar dawać odczyty dziejow. 

»Słusznie (napisał nie dawno pewien krytyk fran- 
cuzki) porównano romanse historyczne z kartollami, 
z powodu, że, jak ta roślina, wszędzie się udają. Uwa- 
żając, jak te utwory literackie w każdym kraju rozkorze. 
niają się i mnożą, mimowolpie wpadają num ua mys! kar- 
tofłe, które także w krótkim czaso przeciągu rozeszły się 
po całej Eoropie. Wszędzie krzewią się romanse bistoryczne, 
ten owoc powszechnie ulubiony, ten pokarm tani, a który 
tak jest szacowny w czasach drogich. Rozmaite, nawet nie- 
przyjazne sobie narody, usiadły do jednego stołu i wszystkie 
pożywały Walter-Scoua, nie mogąc się nim rasycić,« 

W salonach paryzkich wielki zbytek ppnuje w lam- 
pach. Fabrykańci tak je teraz urządzają i tylą zaopatrują 
sprężynami, że lampy takie równają się najsztucznićjszyim 
mauchinom. Niektórzy lampiści — tak nazywają fabrykan- 
tów lamp — wasławili się tém, że robią lampy po kilkaset 
franków wartości, do których przyrządzenia, jeżli dobrzę 
pais się nie chcą, potrzeba doświadczonego mechanika. 
Lampy te tak jak zćgary nakręcać należy, i waja tyleż 
sprężyn. Gospodyni domu nie mówi teraz w Paryżu do 
służącego: Zapal lumpy, tylko: Nakręć lampy. 

Nategorocznćj wystawie wyrobów przemysłu w Pa. 
ryżu, największą uwagę zwracały peruki, które do takiego 
stopnia udoskonalono, że trudno rozróżnić je teraz od ną- 
turalnych włosów. Dawnićj pernkarze mamiącyim sposobem 
naśladowali włosy, dziś nawet skórę głowy ludzkićj tak 
umieją nasladować, że, jak z jednćj strony wiele podzięko- 
wania za swoję sztukę nzyskeją, tak z drogićj znowu wielu 
może nieporozumień atang się przyCzyną. 

W zeszłym miesiącu wyszło znowu we Francyi 
jedno dzieło hrabi Peyronnet, byłego ministra Karola X., 
siedzącego w więzienie w zamka Ham, pod tytołem: Pen- 
sees d'un prisonnier. Jak donoszą z Paryża, styl tego 
dzieła wyszczególnia się czystością, dokładnością I wytwor. 
nością. Zdania wyrażone w uićm znamionuja zdrowy roz. 
sądek , wiełe doświadczenia i dokładne osądzenie zdarzeń 
świata. Szczególnie trafoe mają być uwagi autora o karze 
śmierci. — W Paryżu wyszły wszystkie piama Pawła 
de Kock w 78 tomach. 

Wydział autorów dramatycznych w Paryzu miano. 
wał deputacyją, mającą być obecna przy poświęceniu po. 
mnika dla Kornella, Depulacyja ta składa się z pp. Le- 
mercier, A. Dumas, Wiktora Hago, Fontana i Mołliena. 
Poswięcenie odbyło się w Rouen 'ć. 19. pażdziernika r.b, 
Baron Taylor, pełnomocnik króla przy teatrze (raacuzkim, 
kierował tym obrzędem narodowym. 

Medora Byron, córka sławnego puety Byrona, wy- 
stapiła nie dawno z pierwszym swoim utworem poczyj- 
nym. Jestto melodrama , które przesłała teatrowi londyń. 
skiemu Fictoria. Dyrektor teatra tego znalozł tę ariukę 
tak dobrą, że postanowił przedstawiać ją matychmiast, 
nie wiedząc nawet imienia autorki. 

Pisma z Baltimore w Zjed. Stan. Ameryki półn. do- 
noszą: »Robotnicy w pewnej kopalni złota w Georgii 
odkryli pod ziemią w głęki 7 do 0 stóp, przy kopaniu 
kanała do wymywanin złota na dolinie Macoo, zasypaną 
włosć indyjską. Odkopano 34 chat, z których bilba zoaj- 
dowało się w łożysku żwiru, zawićrającem złoty piasck 
W chatach znaleziono sprzęty nader misteroćj roboty, co 
jest dowodem, że dawniejsi mieszkańcy ebat tych więcćj 
od terażuićjszych Indyjanów ucywilizowani byli. 


NN Z Z EE WRZ EE OR EEEE ZE O O WO ANNA 


AEO 


REDAKTOR, MIKOŁAJ MIGHALEWICZ: 


DRUKIEM PIOTRA PILLERA. 


